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— Panie! — usiłował oponować sekretarz — 
już tyle razy krwawiłeś sobie serce tem opowiada­
niem.

— Opowiedz mi to raz jeszcze 1 — odrzekł książę 
z uporem.

— A więc — rozpoczął Matjasi — aż do Kon­
stantynopola wszystko szło dobrze...

— Ale w Paryżu, w Paryżu! — zawołał nie­
cierpliwie książę. — Wiem, wiem dobrze, jak tam 
pozbyła się służby i ciebie. Chcę wiedzieć, co mó­
wiła we Francyi!

— W Medyolanie zacząłem ją podejrzywać, pomi­
mo, iż zapewniała mnie gorąco, że nie opuści mnie, 
dokąd zupełnie do zdrowia nie powrócę. I opuściła 
mnie, udając się przez Genuę, Cannes, Marsylię. 
Lecz przebiegała tylko te miasta, nie zatrzymując 
się, jak to wpierw było w planie. Wtedy już miała 
tylko swoją mamkę przy sobie i tę zgubiła na dworcu 
w Lyonie. Lekarz, który się mną opiekował, nie 
pozwolił mi wstawać jeszcze, utrzymując, że nastą­
pić może recydywa. Udałem, że słucham jego rad, 
ale zaledwie odszedł, otworzyłem apteczkę z naszymi 
lekami, którą zawsze miałem przy sobie i zaapliko­
wałem sobie lekarstwa, któreby konia na nogi po­
stawiły. Po trzech dniach mogłem wyruszyć. Posta­
nowiłem śledzić księżnę i jechałem dalej jej śladem. 
W  Lyonie dowiedziałem się, że księżna wyjechała 
w towarzystwie dwóch służących, Francuzek, do 
Palyża. Po co jechała do Paryża i jakim sposobem 
odnajdę ją tam, nie wiedziałem! Przypadek mi po­
służył. Złożyłem bagaże swoje na dworcu północnym 
i tam niespodziewanie rozpoznałem kufry księżnej. 
Postanowiłem tam zaczekać i doczekałem się czło­

wieka, który przyszedł prosić o pozwolenie wydo­
bycia z jednego z kufrów trochę bielizny.

— Ten człowiek! Matjasi! Kto był ten człowiek? 
Jak wyglądał? Widziałeś go kilkakrotnie!

— I jak się go naszukałem! — rzekł sekretarz 
z rozpaczą. — O h! zdaje mi się, że widzę go jesz­
cze! Wysoki, silny, oczy miał niebieskie, dużą, ja­
sną brodę 1

— I jesteś pewny, że to był lekarz?
— Prawie przekonany! Otaczał go ten specyalny 

zapach lekarstw i szpitali!
— Więc to nie był ojciec?
— Prawdopodobnie! Zresztą zeznania późniejsze 

stróżki i sąsiadów potwierdziły te przypuszczenia!
— A ojciec! ? Nie widziałeś go ani przez chwilę?
— Od wykrycia zdrady i choroby księżnej w pa­

wilonie zdaje się, że ojciec nie opuszczał chorej. 
Lekarza śledziłem i powiadomiłem księcia telegrafi­
cznie o rezultacie. Zbrodniarze czuli się bezpieczni, 
nie spodziewali się bowiem tak prędko przyjazdu 
księcia. Nie wiedzieli, że ten przyjazd został przy­
spieszony ! Nie pozostawało już nic, jak pochwycić 
ich i ukarać!

— Ukarać! Tak, jego, ale nie ją! tę nieszczę­
śliwą !

Książę powstał nagle i podszedł do hebanowej 
inkrustowanej skrzynki, stojącej na małym stoliku. 
Z skrzynki tej wyjął portret młodej kobiety i obsy­
pywać go zaczął gorącymi pocałunkami.

— Moja żona! królowa! moje bóstwo! — sze­
ptał przez łzy. — Kochała mnie, poświęciła mi całą 
młodość swoją, urodę, życie!' Ten, który mi ją 
ukradł, musiał się uciekać do szatańskich jakichś

sztuczek! Ona stała się ofiarą tego łotra! Kochała 
mnie! Słyszysz Matjasi, ona mnie kochała! I patrz, 
jakim dziwnym zbiegiem okoliczności dziecko jej, ta 
córka jest tak do mnie podobna!

— Nauka wytłómacza podobne dziwne objawy! 
Jeżeli księżna do ostatniej chwili kochała księcia, to 
każda jej myśl, każde drgnienie serca były waszym 
obrazem, panie! I czy to nie przez nią, panie, stałeś 
się tak dobrym dla tej istoty, którąby każdy inny 
człowiek wydalił na zawsze ze swojego domu?

—, Nie pomyślałem nigdy o tem — rzekł łago­
dnie książę. — Ani przez chwilę serce moje nie za­
drżało nienawiścią do tego 'dziecka, jedynego wspo­
mnienia po mojej ukochanej małżonce! Jej córka, 
córka z krwi królewskiej! Istota cudownym sposo­
bem uratowana od śmierci! Taka miła, tak niezwy­
kle piękna i inteligentna. Miałem się pozbyć tej osta­
tniej radości mojej ? Matka i dziecko ponosić winy 
nie mogą! Tylko on jeden, ten nikczemny, podstę­
pny zbrodniarz, o którym przez lat tyle myślę dniem 
i nocą! Matjasi! pomyśl! Ileż to razy przeszliśmy 
koło niego, nie poznając- g o ! A może stał ukryty 
gdzieś w ulicy w chwili, gdy przechodziliśmy do 
pawilonu i odnajdywali tę drogą zmarłą! Dziwią się 
ludzie, dlaczego książę Kiwani opuszcza tak często 
kraj swój, dlaczego tak często przebywa we Fran­
cyi ? Bo tu, tu właśnie mam przeczucie, że odkryję 
prawdę! Tu, w Paryżu!

Książę wzburzony i rozgorączkowany, przybliżył 
się do swojego sekretarza, topiąc w jego twarzy 
przenikliwe i ostre spojrzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Odezwa do P. T. Publiczności!
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k a m i z e l k i  sportowe z materyi wielbłądziej dla ■
—  P,7.5ic noiwv7fi7.v n iw  w u r ii f in w a r . 7, nfłS7.p.ó*n 5Panów i Pań! — Czas najwyższy, aby wyrugować z naszego 

kraju obce szczególnie pruskie wyroby. — Upraszamy przeto 
uprzejmie o łaskawe poparcie naszych jedynych w kraju wyrobów 

|  włóczkowych i himalaja (czysto wełnianych), które gatunkiem
■ i wykończeniem przewyższają obce.
■ Na składzie wielki wybór ż a k i e t ó w ,  s w e a t e r ó w  itp.
.) damskich, męskich i dziecinnych.
■ ===== Zamówienia uskuteczniamy w ciągu kilku godzin. =====
| Jedyna kraj. fabryka wyrobów włóczkowych i himalaja |  

Kraków, Wielopole 15, parter. Telefon 290.

Bibułki cygaretowe „Pobudka" 
=  i „Derwid" Bełdowskiego
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywo­
łują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
to jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na­
szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dnżo, a nadto utrudniamy i opó­
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „ P o b u d k i  . B e ł d o w s k i e g o "  za 4 hal., celem przekonania się o do­
broci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „ D e r w i d  

B e ł d o w s k i e g o u, bo są wyborne.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mi? W. Bełdowskiego w Krakowie.

Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest 
nazwa „ P o b u d k a *  i moje nazwisko . B e ł d o w s k i * ,

Bardzo popłatne zastępstwo
Specyalność:

O ferty : C. k. uprzyw . Tow. Im. Gizeli, 
K raków , ul. F lo ry a ń sk a  13, a lbo  In ­
s p ek to ra ty :  w  P rzem yślu , T a rn o w ie  

i Jaw orzn iu .

■a3

Lim Hamburg-Ameryka
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnym i parow cam i

H a m b u r g  N o w y ^ Y o rk  
H a m b u r g  — F i l a d e l f i a  
H a m b u r g  — K a n a d a

Ha ■ 'b u rg -  Brazylia 
H am burg-La Plata
Ham burg-Arabia 
Ham burg-Persy* 
Hamburg-Afryka 
Ham burg-Indye Zach.

Ham burg- Ameryka 
Środkowa 

Hamburg— Wenezuela 
Hamburg— Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-M eksyk

Antwerpia -  Kanada.
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi na prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach 
c z t e r y  k l a s y  p r z e w o z o w e :

I. kajuta, II. kajnta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomi- 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla po- 

dróżujęcych w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozo należy się zwrócić do gene­
ralnej repi-ezent. linii Hamburg—Ameryka, Wien I, KSrntner- 
strasie M, albo do jej agenta we Lwowie, ni. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasso 1S.

LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
BERGMANNA & Co., TETSCHEN a. Elba

jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
jak i niezbędnena dla racyonalnego pielęgnowania pię­
kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzień wpły­
wające listy z uznaniem, £ 80 hal. do nabycia we 

wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Również zadziwiająco skutecznym jest liliowy kram 
Bergmanna „H enera“ do pielęgnowania rąk kobiecych; 

w tubach A 70 hal. wszędzie do nabycia.
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PSY WSZELKIEJ RASY
dostarcza najspraw niejsza 

firma
H o d o w l a  p s ó w  

Praga, Wrschowitz.
Illustrowany cennik za nadesłaniem 

30 hal. w maikach.

N o w o  o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B  U  W I A
Z D Z I S Ł A W  Z D A N O W I C Z

KRAKÓW, UL. SZCZEPA Ń SK A  L. 7 =  TELEFON 516.
p o l e o a  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  i  t r w a ł o ś c i

o b u w i e  d z i e c i ę c e ,  d a m s k i e  f  m e s k i e .
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